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  Proszę uciekać co sił w nogach przed każdym, kto panu mówi, że pieniądze są złem. To zdanie jest dzwonkiem trędowatego, zawieszonym na szyi zbliżającego się grabieżcy. Dopóki ludzie żyją razem na ziemi i potrzebują środków, by prowadzić ze sobą interesy, jedyne, co będzie mogło zastąpić pieniądze, jeśli z nich zrezygnują, to będzie lufa karabinu.


  (…)


  Kiedykolwiek pojawiają się wśród ludzi niszczyciele, zaczynają od niszczenia pieniędzy, bo to one są ochroną człowieka i bazą moralnej egzystencji. Niszczyciele zabierają złoto i dają jego właścicielom w zamian plik fałszywych papierów. To zabija obiektywne kryteria i oddaje ludzi we władzę arbitralnych decydentów o wartościach. 


  Złoto było wartością obiektywną, ekwiwalentem wyprodukowanego bogactwa. Papier jest kredytem na nieistniejące bogactwo, wspartym przez karabin wycelowany w tych, którzy mają je wyprodukować. Papier jest czekiem wystawionym przez grabieżców działających w świetle prawa w ciężar konta, które nie należy do nich: cnoty ofiar. Proszę czekać dnia, w którym czek zostanie zwrócony z napisem „debet”. 


  Ayn Rand, Atlas zbuntowany


  
    Wstęp


    Pamiętam dzień, w którym odkryłem istnienie bitcoina. Był to 2011 rok, a w Polsce dopiero co powstała pierwsza giełda pozwalająca na handel tą kryptowalutą. Koncepcja działania bitcoina zrobiła na mnie ogromne wrażenie i natychmiast zadałem sobie pytanie: dlaczego nikt na to nie wpadł wcześniej? W miarę zgłębiania szczegółów technicznych zrozumiałem, że do jego uruchomienia konieczne było opracowanie wielu koncepcji i algorytmów, często wymyślanych niezależnie od siebie przez różne osoby w odstępie lat, a następnie połączenie tych odkryć w odpowiedni sposób. Dokonała tego ostatecznie osoba (lub grupa osób) używająca pseudonimu Satoshi Nakamoto, której prawdziwa tożsamość pozostaje zagadką. Jednocześnie kryptowaluty musiały powstać, były koniecznym i możliwym do przewidzenia wydarzeniem na styku technologii i ekonomii. W 1999 roku genialny ekonomista i laureat Nagrody Nobla Milton Friedman w jednym z wywiadów prognozował powstanie niezależnych walut wirtualnych funkcjonujących w internecie oraz to, że wraz z globalną siecią zmienią one przyszłe oblicze świata[1]. Ten zapomniany na wiele lat wywiad dzisiaj jest często cytowany w kontekście kryptowalut. W tamtych czasach większość ludzi nawet do samego internetu podchodziła wciąż jeszcze z rezerwą, często wręcz uznając go za jakąś technologiczną zabawkę, niewartą nadmiernej uwagi „ludzi poważnych”. Dzisiaj bez internetu ogromna część znanego nam świata nie mogłaby działać: niezależny obieg informacji, powszechna komunikacja, spora część rynku pracy, zakupy online i niezliczone narzędzia ułatwiające nam życie.


    Podobnie jak sceptyczni byli ludzie wobec rozwijającego się na ich oczach i całkowicie zmieniającego rzeczywistość internetu, tak przez wiele lat ciągle słyszałem głosy na temat bitcoina: „To jest bańka, zaraz pęknie i zostaniecie z niczym”, „Bitcoin jest nic niewart”, „To piramida finansowa”, „Oszustwo”, „Jakaś podejrzana sprawa, wolę trzymać się z dala”. Ile jest sensu w takich zarzutach, staram się odpowiedzieć w niniejszej książce. Wydaje się jednak, że te głosy powoli zaczynają tracić na znaczeniu, a kryptowaluty, których obok bitcoina w tym czasie powstały już tysiące, zaczynają osiągać poziom rozwoju podobny do internetu z końca lat dziewięćdziesiątych. Dość powiedzieć, że technologią blockchain, która umożliwia działanie większości kryptowalut, interesuje się wiele spośród poważniejszych banków, a także część rządów. Niektóre opracowują swoje własne kryptowaluty. Inne w sposób paniczny lub często po prostu ignorancki próbują siłowo powstrzymać rozwój tej branży. Technologia blockchain oraz jej alternatywne rozwinięcia jest wykorzystywana od pewnego czasu w znacznie większym zakresie niż same tylko płatności. Rewolucjonizuje ona zawieranie kontraktów, działanie spółek, a niedługo może także znaleźć zastosowanie w wielu procesach technologicznych, logistycznych i innych. W niektórych państwach eksperymentuje się nawet z głosowaniem za pomocą blockchainu, co potencjalnie może uwolnić wybory od oszustw i uczynić je znacznie bardziej przejrzystymi i dostępnymi. Podobnie jak internet, kryptowaluty i systemy blockchainowe całkowicie zmienią nasz świat, a zmiany te już teraz zaczynają być dostrzegalne. I jak każda technologia, również ta może mieć swoje jasne i ciemne strony, dlatego warto wiedzieć więcej.


    Poniższa książka, jak wskazuje tytuł, jest pozycją w głównej mierze praktyczną i skupia się na dostarczeniu wiedzy potrzebnej do rozpoczęcia inwestowania czy też spekulowania walutami wirtualnymi, a także do ich pozyskiwania w procesie zwanym miningiem. Oprócz samej historii kryptowalut, opisu niektórych z nich oraz omówienia podstawowych pojęć związanych z walutami wirtualnymi i rządzącą nimi ekonomią, znajdziesz tutaj, Drogi Czytelniku, praktyczne wskazówki, jak założyć portfel kryptowalutowy oraz konto na giełdzie. Ponadto poznasz podstawy przydatnej w spekulacji dziedziny zwanej analizą techniczną oraz najważniejsze regulacje związane z obrotem i opodatkowaniem walut wirtualnych w Polsce.


    Ludzie, którzy zdobyli — kupili lub wykopali — swoje bitcoiny kilka lub kilkanaście lat temu i zachowali je do dzisiaj, osiągnęli ogromny zysk, często setki czy tysiące razy przewyższający zainwestowaną kwotę. Trudno przewidzieć, czy obecnie możemy jeszcze liczyć na tak potężne wzrosty, zwłaszcza że obok bitcoina pojawiło się wielu konkurentów. Z całą pewnością jednak rynek kryptowalut nadal się rozwija i nieprędko przestanie, a zysk osiągną na nim ludzie, którzy niezbędną wiedzę będą potrafili połączyć z intuicją i przenikliwością. Oto zbiór najważniejszych informacji potrzebnych, aby zacząć zarabiać na rynku walut wirtualnych, reszta jest w Twoich rękach.


    Uwagi do wydania drugiego


    Od czasu, gdy pracowałem nad pierwszą wersją tej książki, minęły trzy lata. Bitcoin osiągnął w tym czasie ponadtrzykrotnie wyższą wartość. Również znaczna większość opisanych wówczas przeze mnie altcoinów urosła cenowo. Cały czas rośnie poziom adopcji kryptowalut na świecie, a większość banków centralnych pracuje nad własnymi cyfrowymi walutami (CBDC), które opierają się na rozwiązaniach zapożyczonych ze świata kryptowalut. Zwiększył się poziom regulacji instytucji finansowych umożliwiających zakup i sprzedaż cyfrowych walut za pomocą tradycyjnych pieniędzy. Teraz, żeby móc handlować na giełdach kryptowalutowych, konieczne jest przejście szczegółowej weryfikacji tożsamości. Jednocześnie cały czas pojawiają się nowe możliwości i rośnie sektor DeFi — zdecentralizowanych finansów, w oderwaniu od sfery starego, fiducjarnego pieniądza.


    W drugim wydaniu zaktualizowane zostały dobór i opisy altcoinów, kalkulacje miningu, opis portfeli oraz rozdział dotyczący regulacji prawnych. Zupełnie od nowa zostały opisane procedury otwierania kont na giełdach, a ponadto dodano wiele drobnych poprawek wynikających ze zmian, które się w międzyczasie dokonały.


    Jaka przyszłość czeka kryptowaluty? Sądzę, że tej rewolucji już nic nie zatrzyma, będą one długoterminowo nadal rosły w siłę, jednak potencjalnie problematyczny wydaje się styk świata walut wirtualnych i tradycyjnych, gdyż warunki tutaj dyktują rządy i instytucje finansowe. Ponadto możliwe jest, że stoimy u progu nowego kryzysu finansowego. W trakcie pandemii silnie wzrosło zadłużenie państw, inflacja w 2021 roku rośnie w oczach, zerwaniu ulegają łańcuchy dostaw. Inflacja to potencjalnie potężny czynnik napędzający wzrost wartości rynku kryptowalut, jednak wpływ kryzysu na ten rynek jest trudny do przewidzenia. Z jednej strony ludzie mogą uciekać ze swoimi finansami przed zakusami rządów do rynku aktywów wirtualnych, z drugiej jednak strony inwestorzy mogą ograniczać swoje inwestycje w nieprzewidywalne, mało stabilne aktywa. Warto trzymać rękę na pulsie i stale edukować się w zakresie kryptowalut, do czego wstępem jest poniższa książka.


    
      
        [1] Wywiad udzielony dla NTU/F dostępny jest pod adresem: https://youtu.be/mlwxdyLnMXM.

      

    

  


  
    Rozdział 1.

    Bitcoin i kryptowaluty


    1.1. Historia bitcoina i legenda Satoshiego Nakamoty


    Historia kryptowalut sięga roku 1998, kiedy to niejaki Wei Dai zaproponował na cypherpunkowej liście mailingowej utworzenie waluty wirtualnej b-money[1] i przedstawił jej założenia techniczne. Uruchomienie projektu nie doszło jednak do skutku. Dopiero dziesięć lat później, 31 października 2008 roku, ukazał się w internecie manifest, czy też white paper pod tytułem Bitcoin: A Peer-to-Peer Electronic Cash System[2], który zawierał odniesienia do pomysłu b-money, lecz wprowadzał również wiele nowych rozwiązań. Dokument opublikowała osoba czy też grupa osób używająca pseudonimu Satoshi Nakamoto. Nigdy nie zdołano bezsprzecznie ustalić jego (jej?, ich?) tożsamości, jednak już trwale zapisał się on w historii ludzkości. Rozwiązania opisane w dokumencie Nakamoty były rewolucyjne i gotowe do natychmiastowego wdrożenia, co też nastąpiło 3 stycznia 2009 roku. Wówczas to enigmatyczny twórca bitcoina uruchomił sieć tej kryptowaluty i wygenerował pierwszy blok transakcyjny zwany blokiem genesis, w którym zawarł jako ukryty komentarz następujący zapis: „The Times 03/Jan/2009 Chancellor on brink of second bailout for banks”. Był to cytat z dziennika „The Times” (rysunek 1.1), który chociaż zawarty został niewątpliwie jako forma znaku czasowego, to czasami jest interpretowany jako nieprzypadkowy i odnoszący się do uprzywilejowanej pozycji banków i kryzysu finansowego, który wówczas trwał. Jednocześnie ten egzemplarz „Timesa” stał się poszukiwanym dobrem kolekcjonerskim, którego cena potrafiła sięgać 3500 dolarów.


    [image: C:\Users\MOON-ART\Desktop\Bitcoin - ksiazka\Rozdziały - gotowe\r01n\1.01.tif]


    Rysunek 1.1. Okładka „The Times” ze stycznia 2009 roku, z której nagłówek Satoshi Nakamoto uwiecznił w bloku genesis bitcoina


    Satoshi Nakamoto stworzył również pierwszą wersję klienta (portfela) bitcoin — Bitcoin Core. Przez jakiś czas kontaktował się z innymi członkami grupy mailingowej, którzy zaangażowali się w rozwijanie tej kryptowaluty, lecz pod koniec 2010 roku wycofał się, a ostatecznie zerwał wszelkie kontakty bezpośrednio po tym, gdy jeden z programistów zaangażowanych w projekt, Gavin Andresen, został zaproszony na rozmowę z amerykańską służbą wywiadowczą CIA w kwietniu 2011 roku. Wiele osób później twierdziło, że rozwiązało zagadkę tożsamości twórcy bitcoina, niektórzy nawet podawali się za niego, nikt jednak nie przedstawił w tej kwestii przekonujących dowodów.


    W międzyczasie bitcoin rozwijał się i zyskiwał popularność. Początkowo stanowił ciekawostkę dla wąskiej grupy wtajemniczonych, jednak szybko zdobywał kolejnych zwolenników. Już w październiku 2009 roku po raz pierwszy ustalono kurs wymiany bitcoina na dolara (1 USD = 1309 BTC) na podstawie zużycia prądu potrzebnego do jego wydobycia. W lutym 2010 roku powstaje pierwsza giełda bitcoina — Bitcoin Market. 22 maja 2010 roku nastąpiła pierwsza transakcja zakupu dóbr materialnych za pomocą bitcoinów. Niejaki Laszlo Hanyecz zaoferował na forum internetowym 10 000 bitcoinów za dostarczenie do jego domu dwóch pizz i znalazł osobę, która zamówienie zrealizowała. Co więcej, interes był korzystny dla dostawcy, który wydał 25 dolarów w pizzerii, natomiast otrzymane 10 000 bitcoinów mógł odsprzedać za 41 dolarów. Dzisiaj taka liczba bitcoinów jest warta zawrotne 380 milionów dolarów (w szczycie ceny, w kwietniu 2021 roku, było to ponad 600 milionów), a możliwe, że gdy czytasz te słowa, Drogi Czytelniku, jest to jeszcze więcej.


    Od tamtej pory popularność bitcoina jedynie rosła. Pojawiały się nowe giełdy, w tym największa — Mt.Gox, która kilka lat później została wykorzystana do okradzenia jej klientów. Mining — wydobywanie bitcoinów — stał się dochodowym biznesem, do którego zaczęto używać w miejsce komputerowych procesorów najpierw kart graficznych, a później specjalnie w tym celu projektowanych chipów. Zużycie energii elektrycznej dla wydobywania bitcoinów w 2018 roku osiągnęło poziom porównywalny ze średniej wielkości państwami europejskimi. Cena bitcoina cały czas rosła, co odbywało się głównie poprzez nagłe eksplozje, określane przez niektórych jako bańki spekulacyjne, po których przychodziły okresy uspokojenia. Za każdym razem, przez kolejne lata, różni eksperci wieszczyli „pęknięcie bańki” i „koniec bitcoina”, po czym, po jakimś czasie cena znów rosła, przekraczając najśmielsze wyobrażenia nawet wielu bardzo optymistycznie nastawionych entuzjastów. Obecnie wynosi ona około 38 000 dolarów, w szczytowym momencie osiągnęła prawie 65 000 dolarów i nikt nie wie, jak wysokie szczyty zdobędzie ostatecznie ani kiedy zatrzyma się jej wzrost (choć oczywiście nikt nie wie również, czy wzrosty będą dalej miały miejsce).


    Jednocześnie powoli, lecz systematycznie bitcoin zaczynał być akceptowany jako środek płatniczy. Jednym z pierwszych sklepów internetowych, które zaczęły przyjmować płatności w bitcoinach, był Grass Hill Alpacas, który oferował amerykańskim klientom skarpety z wełny alpaki (krewna lamy), przez co czasami traktuje się to zwierzę jako maskotkę bitcoina. Z czasem takich podmiotów — nie tylko sklepów, ale również np. hoteli czy różnych punktów usługowych — przybywało na całym świecie, chociaż tę formę płatności często blokowały lokalne regulacje prawne, tak jak to ma miejsce nawet obecnie w Polsce. Z czasem popularność bitcoina stała się ofiarą samej siebie, gdy podczas gorączki cenowej pod koniec 2017 roku sieć bitcoina była przeciążona liczbą dokonywanych transakcji i w związku z tym opłaty transakcyjne z wcześniejszego poziomu groszowego czy nawet zerowego potrafiły urosnąć do ponad 100 dolarów. To oczywiście zahamowało rozwój płatności bitcoinowych, z których wycofały się nawet gigantyczne firmy, jak np. Steam (cyfrowy dystrybutor gier komputerowych). Mimo iż później opłaty spadły do akceptowalnego poziomu oraz zaczęto wdrażać rozwiązania problemu skalowalności bitcoina, to zaufanie do niego jako jednostki płatniczej wyraźnie spadło.


    Natura nie zna jednak próżni, podobnie jak nie ma również monopolu, który nie byłby sztucznie stworzony przez regulacje państwowe. Po bitcoinie zaczęły się pojawiać inne kryptowaluty, z których część zdążyła już zaginąć w odmętach niepamięci internetu, inne natomiast funkcjonują do dzisiaj, rozwijają się, a czasem nawet zagrażają dominującej pozycji bitcoina jako „głównej” kryptowaluty. Do najważniejszych konkurentów bitcoina należą litecoin, uruchomiony już w październiku 2011 roku, oraz Ethereum, które jest w gruncie rzeczy bardziej złożonym systemem, a funkcja waluty cyfrowej jest tylko jedną z możliwości, które oferuje. Więcej o alternatywnych kryptowalutach zwanych altcoinami dowiesz się z rozdziału 2. Istnienie altcoinów jest o tyle istotne, że nawet jeśli bitcoin miałby z jakiegoś powodu zawieść, zniknąć czy nie sprostać oczekiwaniom, na jego miejsce znajdzie się wystarczająco wiele innych kryptowalut, by kontynuować ekonomiczną rewolucję rozpoczętą przez Satoshiego Nakamotę. Ale na czym tak w ogóle polega rewolucyjność bitcoina i kryptowalut?


    1.2. Mechanika działania bitcoina


    Bitcoin jest walutą cyfrową, której działanie opiera się na kryptograficznie zabezpieczonej, rozproszonej bazie danych w postaci łańcucha bloków (ang. blockchain) propagowanych w sieci peer-to-peer. Co oznaczają wszystkie te skomplikowane terminy? Zaczynając od najprostszego: termin waluty cyfrowej oznacza, że jest to jednostka rozliczeniowa, która działa jedynie za pośrednictwem sieci komputerowych, choć możliwe jest w pewnym zakresie przechowywanie jej poza środowiskiem cyfrowym (np. w postaci wydrukowanych kluczy prywatnych). Baza danych bitcoina jest księgą rozliczeniową (ang. ledger), podobną do tych, którymi dysponują banki prowadzące rozliczenia w „tradycyjnych” walutach (fiducjarnych), jednak różniącą się od nich dwoma zasadniczymi cechami. Po pierwsze baza danych bitcoina nie ma centrum — jednego serwera, na którym jest przechowywana i do którego dostęp mają wybrane osoby, jak to ma miejsce w przypadku banków. Jest ona rozproszona pomiędzy wszystkich użytkowników bitcoina, którzy zainstalują tzw. pełnego klienta (ang. full node) i z których żaden nie może nic zmienić w zapisie, gdyż te bazy są ze sobą połączone. Dodatkowo wszystkie zapisy w bazie bitcoina (czyli dokonane transakcje) są jawne i każdy, w dowolnej chwili, jeśli ma dostęp do internetu, może sprawdzić dowolną transakcję dokonaną kiedykolwiek za pomocą bitcoinów — czas jej dokonania, kwotę oraz identyfikatory stron transakcji, czyli ich klucze publiczne, które można określić jako odpowiedniki numerów kont bankowych.


    Księga rozliczeniowa bitcoina — blockchain — jest zorganizowana w ten sposób, że średnio co 10 minut generowany jest nowy element sieci — blok, zawierający transakcje zlecone w czasie od wygenerowania poprzedniego bloku. Tym samym baza danych powiększa się z każdym nowo wygenerowanym blokiem, a wszystkie muszą być przechowywane przez węzły sieci. Za generowanie nowych bloków odpowiedzialni są specjalni użytkownicy zwani górnikami. Ich obecność jest związana z algorytmem proof of work, który w bitcoinie jest częścią systemu odpowiedzialnego za rozwiązanie problemu podwójnego wydatkowania środków. Problem ten był jednym z podstawowych, które stanowiły przeszkodę dla powstania zdecentralizowanych (niezależnych) walut cyfrowych. Wcześniej jedynym sposobem na uniknięcie sytuacji, gdy ktoś swoje cyfrowe środki wyda wielokrotnie, było istnienie jakiegoś arbitra, np. banku, który za pośrednictwem podpisów cyfrowych pilnował zgodności wydawanych środków. W bitcoinie osiągany jest zamiast tego konsensus dotyczący zgodności tych transakcji, a do jego wypracowania konieczna jest praca górników, konkurujących o obliczenie specjalnej liczby (hash), która służy do podpisania nowego bloku. Ten z górników, który dokona tego przed innymi, otrzymuje nagrodę w postaci przewidzianej przez algorytm, określonej liczby nowo stworzonych bitcoinów oraz opłat transakcyjnych zadeklarowanych przez użytkowników od czasu ostatniego bloku. Górnikiem może zostać w zasadzie każdy, choć w praktyce musi dysponować odpowiednim sprzętem komputerowym, co wynika z pewnego rodzaju „wyścigu zbrojeń” pomiędzy wydobywającymi bitcoiny. Więcej o miningu dowiesz się z rozdziału 7.


    1.3. Ekonomiczny wymiar kryptowalut


    Dzięki algorytmom konsensusu, które w przypadku części altcoinów mogą wyglądać nieco inaczej niż w bitcoinie, rozproszonej sieci peer-to-peer (podobnej jak w anonimowej przeglądarce Tor oraz torrentach) oraz silnym zabezpieczeniom kryptograficznym mogły powstać całkowicie niezależne kryptowaluty, które rzuciły wyzwanie bankom i sterującym kreacją pieniądza rządom. W przeciwieństwie do tradycyjnych walut, zwanych fiducjarnymi (ang. fiat money), bitcoina i podobnych do niego kryptowalut nie można dodrukować, jego podaż jest ściśle ustalona przez algorytm. W bitcoinie nowe jednostki emitowane są w określonej liczbie i w określonym czasie (dla danej liczby bloków), tzn. najpierw było to 50 za każdy nowy blok, następnie, od listopada 2012 roku — 25, od lipca 2016 roku — 12,5, od maja 2020 roku — 6,25, a w przyszłości będzie jeszcze mniej (najbliższy halving, czyli zmniejszenie nagrody o połowę, będzie miał miejsce prawdopodobnie w roku 2024), aż osiągnięta zostanie docelowa liczba jednostek bitcoin. Nowe jednostki trafiają do górników dobrowolnie partycypujących w systemie, do którego każdy ma równy dostęp. Waluty fiducjarne już dawno straciły oparcie w złocie czy jakimkolwiek innym punkcie odniesienia, są zależne wyłącznie od autorytetu rządów i banków, a ich wartość bierze się wyłącznie z wiary, zaufania (łac. fides) do tych autorytetów. W przypadku masowego upadku tego zaufania, takie waluty jak polski złoty czy amerykański dolar mogą z dnia na dzień całkowicie stracić wartość i stać się bezwartościowymi kawałkami papieru czy nic nieznaczącymi zapisami na komputerach. Zwłaszcza tym drugim, bo należy pamiętać, że przeważająca większość pieniędzy istnieje tylko w wersji cyfrowej — jako zapis na kontach bankowych. W zasadzie zarówno kryptowaluty, jak i waluty tradycyjne nie mają wartości same w sobie, jednak w przypadku niezależnych kryptowalut (jak bitcoin) nie musimy opierać się na autorytecie. Tak długo jak chociaż w części świata będzie działał internet, kryptowaluty również będą działać. W przypadku załamania się państwa (lub systemu bankowego), np. wskutek wojny lub wielkiego kryzysu, waluta fiducjarna praktycznie przestaje istnieć.


    Instytucje, które obdarzamy zaufaniem, korzystając z ich środków płatniczych, jednocześnie tego zaufania poważnie nadużywają, o czym świadczy nastawiona na inflację polityka pieniężna. Inflacja nie jest naturalnym zjawiskiem ekonomicznym, świadczy o czymś, co dawniej nazywano „psuciem pieniądza” (np. przez dodawanie tańszych metali do złotych monet). W obecnej rzeczywistości cywilizacyjnej naturalnym zjawiskiem ekonomicznym powinna być odwrotność inflacji, czyli deflacja. Skoro potrafimy produkować coraz więcej i coraz wydajniej, rozwijamy technologię i inwestujemy w środki produkcji, to ceny powinny spadać, a wartość pieniądza rosnąć. Wskutek działań banków centralnych i rządów dzieje się jednak odwrotnie. Waluty fiducjarne służą zatem do okradania społeczeństwa, a jako uzasadnienie takiej polityki pieniężnej stworzono nawet całą gałąź nauk ekonomicznych, powszechnie wykładaną na uniwersytetach, a opartą na sofizmatach i mitach ekonomicznych, obalanych już nawet w XIX wieku[3]. Pojawienie się bitcoina można porównać do wywrócenia figur na szachownicy ustawionej przez rządy i banki, gdyż jest to waluta, której wartość zależy wyłącznie od popytu i podaży, na której mechanikę działania nie można w żaden sposób wpływać.


    Obecnie bitcoin i inne kryptowaluty stanowią przede wszystkim walor inwestycyjny i spekulacyjny. Są wykorzystywane w jakimś zakresie również do handlu, jednak ten ich wymiar, docelowo chyba najważniejszy, jest często blokowany (w różnym stopniu) przez regulacje państwowe. Wreszcie są wykorzystywane do transferów finansowych, zwłaszcza transgranicznych. Wyobraźmy sobie sytuację, gdy trzeba przesłać pieniądze kontrahentowi za granicę, być może do jakiegoś egzotycznego kraju. Może z Ghany do Ekwadoru? Jeśli korzystamy z usług banków, może minąć sporo czasu (nawet tydzień), zanim środki trafią do adresata, a koszt przelewu będzie powalający. Nawet w kręgu państw europejskich opłata za zwykły przelew bankowy może sięgać 50 złotych (np. z Norwegii do Polski), a w przypadku dalekich i skomplikowanych transferów dużo, dużo więcej. Kiedy płacimy w kryptowalucie, środki są u odbiorcy w takim samym czasie, bez względu na to, czy jest on obok nas, czy na drugim końca świata, w obrębie jakiegokolwiek państwa. W przypadku bitcoina będzie to statystycznie około 10 minut, a koszt transakcji będzie znikomy (aktualnie rzędu 2 dolarów). Dla wielu innych kryptowalut ten koszt może być praktycznie pomijalny (rzędu ułamka centa lub wręcz zerowy)[4].


    Banki w wielu częściach świata są wyraźnie zainteresowane technologią blockchain, która stanowi kręgosłup kryptowalut, i prawdopodobnie traktują istniejące kryptowaluty jako pole doświadczalne, przed stworzeniem własnych kryptowalut. Możemy jednak przypuszczać, że kiedy to już nastąpi, te nowe kryptowaluty będą zaprojektowane dla potrzeb ich twórców, a nie społeczeństw. Będą w nich zaszyte mechanizmy umożliwiające kontrolę ich przepływu oraz inwigilację posługujących się nimi osób, być może również jakieś dodatkowe mechanizmy ekonomiczne działające na korzyść emitenta (np. podatki). Zapewne w którymś momencie również banki centralne zastąpią tradycyjne waluty swoimi wersjami kryptodolara czy kryptojena[5]. Rozpoczną się wówczas ze zdwojoną mocą kampanie dezinformacyjne w wielkich mediach, przypisujące wszystko co najgorsze wolnym, niezależnym kryptowalutom, a zachęcające do korzystania z „bezpiecznych” kryptowalut państwowych. Kiedy jednak zniknie ostatecznie gotówka (aktualnie systematycznie zwalczana przez wiele państw), to właśnie te niezależne kryptowaluty, zgodne z wizją Satoshiego Nakamoty, będą umożliwiały niezależny obieg finansowy i stanowiły oazę ekonomicznej wolności.


    
      
        [1]  http://www.weidai.com/bmoney.txt.

      


      
        [2]  Oryginalny tekst można znaleźć na: https://bitcoin.org/bitcoin.pdf. Polskie tłumaczenie jest natomiast dostępne tu: https://bitcoin.pl/manifest-satoshi-nakamoto.

      


      
        [3]  Przykładem jest np. metafora zbitej szyby, opisana już w 1850 roku przez Frédérica Bastiata w eseju Co widać i czego nie widać. Metafora odnosi się do sytuacji, gdy szkoda dokonana przez chuligana pozornie staje się przyczynkiem do pobudzenia ekonomicznego, gdyż szklarz musi wyprodukować nową szybę, dzięki temu jego pracownik ma pracę, a pieniądze za szybę zostaną wydane, dzięki czemu kolejne osoby będą mogły zarobić. Jest to oczywisty błąd w myśleniu, gdyż zysk szklarza jest stratą ofiary zbitej szyby i w ogólnym rozrachunku społeczeństwo ponosi stratę. Tymczasem ekonomia głównego nurtu, często przedstawia próby „stymulowania gospodarki” przez rządy (np. tworzenie miejsc pracy innych niż te, które utworzyłby wolny rynek) jako korzystne ekonomicznie, w gruncie rzeczy powielają ten banalny błąd wykazany już przez Bastiata. Do powszechnego bałwochwalstwa ekonomicznego należy również kult PKB (produktu krajowego brutto), który jest wskaźnikiem sumującym zarówno wydatki korzystne dla społeczeństwa (metaforycznie nazwijmy je „upieczonymi chlebami”), jak i niekorzystne (czyli „zbite szyby”). PKB w związku z tym potrafi urosnąć np. od klęsk żywiołowych albo pompowania w gospodarkę niekorzystnych kredytów i jego wzrost nie musi mieć żadnego związku z rzeczywistym bogaceniem się społeczeństwa.

      


      
        [4]  Wykresy pokazujące średni koszt opłat transakcyjnych dla wybranej grupy kryptowalut dostępne są na: https://bitinfocharts.com/comparison/bitcoin-transactionfees.html.

      


      
        [5]  Już trwają prace nad kryptowalutami sygnowanymi przez rządy niektórych państw, np. szwedzka e-krona czy estoński estcoin.

      

    

  


  
    Rozdział 2.

    Altcoiny


    Stworzenie bitcoina w 2009 roku otworzyło nowy rozdział w historii ekonomii, a oczywistą konsekwencją jego zaistnienia było pojawienie się naśladowców i kontynuatorów — innych kryptowalut, które nazwano altcoinami (alternatywnymi kryptowalutami czy dosłownie „monetami”). Jednak przez długi czas to bitcoin był jedyną tak naprawdę liczącą się kryptowalutą, a wartość kapitalizacji jego rynku stanowiła niemal 100% rynku kryptowalutowego ogółem. Inne projekty nie przebijały się do mediów i stanowiły drobny ułamek wartości bitcoina. Wiele z tych kryptowalut, powstałych w pierwszych latach rewolucji kryptowalutowej nie odniosło żadnego sukcesu i po krótkim okresie działania zaginęło w odmętach internetu. Inne, jak np. litecoin, wzrastały razem z bitcoinem i obecnie są szeroko uznawane. Obecnie rynek kryptowalut jest znacznie bardziej zdywersyfikowany. Udział bitcoina w rynku kryptowalut aż do 2017 roku wynosił sporo ponad 90%. W ciągu roku 2017 i 2018 nastąpił potężny wzrost znaczenia altcoinów skutkujący spadkiem dominacji bitcoina aż do 38٪. W następnych latach bitcoin odzyskiwał ten udział, osiągając w 2019 roku poziom 70% dominacji, by następnie spaść do obecnego poziomu (stan na lipiec 2021 roku) 47%. W dłuższym terminie możemy się spodziewać, że ta tendencja spadkowa będzie się utrzymywać. Warto zaznaczyć, że spadek dominacji rynkowej bitcoina nie musi oznaczać spadku jego ceny czy kapitalizacji rynkowej. Wystarczy, że inne aktywa kryptowalutowe będą rosnąć szybciej.


    Nowe kryptowaluty oraz tokeny powstają cały czas, praktycznie codziennie i trudno je nawet dokładnie policzyć. Strona internetowa coinmarketcap.com uwzględnia jedynie te projekty, które już osiągnęły pewne minimum sukcesu i są notowane przynajmniej na mniejszych, niszowych giełdach. W sierpniu 2021 roku serwis notował ich 11 257, czyli około 10 razy więcej niż w 2018 roku, podczas powstawania pierwszego wydania tej książki. Które z tych projektów osiągną sukces, ile z nich w ogóle jeszcze będzie istnieć za kilka lat? Trudno odpowiedzieć na to pytanie, jednak warto śledzić te kryptowaluty, którym już teraz udało się zdobyć znaczący kawałek rynku, oraz te, które wnoszą jakąś nową jakość do tego wciąż rozwijającego się segmentu gospodarki i technologii.


    Oto opis wybranych, najpopularniejszych bądź subiektywnie wartych uwagi walut cyfrowych i projektów kryptowalutowych według stanu wiedzy w sierpniu 2021 roku:


    2.1. Ethereum


    Ethereum, a właściwie ether (ETH), jest drugą pod względem popularności kryptowalutą po bitcoinie. Na dzień 26.07.2021 roku kapitalizacja rynku ETH wynosiła 274 miliardy dolarów, podczas gdy dla bitcoina było to 726 miliardów dolarów. Właściwie rzecz ujmując, Ethereum jest czymś znacznie więcej niż kryptowalutą, jest platformą informatyczno-ekonomiczną opartą na własnej sieci blockchain. Częścią tego systemu jest token o nazwie ether, stanowiący ekonomiczny rdzeń opartego na blockchainie systemu Ethereum, który umożliwia, oprócz samych płatności, również tworzenie i uruchamianie na swojej platformie skryptów i zdecentralizowanych aplikacji (dapp). Praktyczne realizacje tych możliwości w postaci „smart kontraktów” są przeróżne. Istnieją oparte na Ethereum platformy fundraisingowe, inwestycyjne, ewaluacyjne, prognostyczne, a nawet osobne waluty (tokeny). Większość kryptowalutowych tokenów (czyli wirtualnych walut niebędących kryptowalutami, lecz opartych na zewnętrznym blockchainie) funkcjonuje właśnie w oparciu o Ethereum. Do najbardziej popularnych należą stablecoiny Tether, USDC, BUSD oraz altcoiny, takie jak m.in. HEX, UNI, LINK, VEN, THETA, z kapitalizacją rynku sięgającą od kilku do kilkudziesięciu miliardów dolarów w momencie pisania książki. Podobnie jak w przypadku bitcoina, również Ethereum boryka się z problemem skalowalności i zagrożeniem, że jego sieć blockchain nie będzie w stanie sprostać rosnącej popularności platformy, zwłaszcza że oprócz samych transakcji w blokach muszą być zawierane dane smart kontraktów. Z tego powodu aktualnie trwają prace nad pakietem zmian (Ethereum 2.0) mającym zwiększyć przepustowość sieci z obecnego poziomu 15 transakcji na sekundę do docelowego poziomu kilkudziesięciu tysięcy transakcji na sekundę. Aby to osiągnąć, wprowadzona ma zostać technologia shardingu, polegająca na podziale głównego blockchainu na fragmenty, tak aby nie obciążać każdego węzła sieci przetwarzaniem wszystkich transakcji.


    W Ethereum, podobnie jak w bitcoinie, nowe bloki powstają w procesie miningu (wydobycia), a górnicy potwierdzający bloki nagradzani są jednostkami nowo utworzonej waluty. W momencie pisania tych słów w obiegu znajdowało się 116 milionów jednostek ETH, a tempo wydobycia wynosiło około 5 milionów rocznie. Twórcy nie przewidzieli ograniczenia dla maksymalnej liczby jednostek w obiegu, to znaczy, że będą one tworzone w nieskończoność, jednak w którymś momencie można się spodziewać, że liczba wydobywanych jednostek będzie równoważona przez jednostki przypadkowo utracone (np. wskutek utraty danych do portfela albo śmierci właściciela). Niemniej skala podaży waluty, przynajmniej w najbliższych latach, będzie znacznie większa niż w przypadku bitcoina. Prawdopodobnie jednak górnictwo etheru wkrótce się zakończy, gdyż deweloperzy planują zastąpić wydobywczy model proof of work modelem proof of stake, w którym nowe jednostki generowane będą jako nagroda dla użytkowników pełniących rolę „walidatorów”, posiadających przynajmniej 32 ETH. Jeśli zapowiedzi twórców Ethereum zostaną planowo wdrożone, to w momencie, gdy będziesz czytał te słowa, Drogi Czytelniku, kopanie tej kryptowaluty będzie już przeszłością.


    W odróżnieniu od bitcoina Ethereum jest projektem, którego twórcy mocno postanowili zachować silny wpływ na sposób i kierunek jego rozwoju. Rozwojem platformy kierują za pomocą fundacji Ethereum, która dysponuje środkami w postaci zachowanej przez twórców części pierwotnie wyemitowanych jednostek ETH. Szefem fundacji i głównym pomysłodawcą Ethereum jest młody i wybitnie uzdolniony rosyjsko-kanadyjski programista, Vitalik Buterin. Głośnym echem odbiła się sprawa z 2016 roku, kiedy wskutek odkrycia błędu w systemie jednemu z użytkowników udało się przejąć część środków dużej, zbudowanej na Ethereum platformy DAO. Była to suma 3,6 miliona ETH, wartych wówczas około 50 milionów dolarów. Sprawca nie chciał oddać środków, twierdząc, że zdobył je legalnie, nie łamiąc regulaminu DAO. Wówczas deweloperzy Ethereum podjęli decyzję o cofnięciu wydarzenia w łańcuchu bloków za sprawą hard forka, czyli de facto rozszczepienia sieci na dwie alternatywne. W takiej sytuacji to górnicy decydują, któremu łańcuchowi udzielają swojej mocy obliczeniowej i jeden z łańcuchów zostaje porzucony, chyba że znajdzie się dostatecznie duża grupa skłonna go poprzeć mimo braku zgody większości. W tym przypadku niezmieniona wersja łańcucha bloków Ethereum zyskała grono swoich zwolenników (mniejszościowe), którzy porzucony przez twórców łańcuch nazwali Ethereum Classic (ETC), dla podkreślenia, że jest to oryginalny blockchain Ethereum. Ethereum Classic, chociaż notowane znacznie niżej od oficjalnej platformy, znajduje się na 18. miejscu na liście CoinMarketCap, z kapitalizacją wynoszącą około 3,5 miliarda dolarów w momencie pisania tych słów. ETC ma dokładnie te same możliwości co ETH, tzn. możliwość zawierania smart kontraktów oraz uruchamiania zdecentralizowanych aplikacji, jednak z czasem funkcjonalność i cechy obu platform mogą się bardziej zróżnicować, kiedy deweloperzy Ethereum doprowadzą do kolejnych zapowiadanych przez siebie zmian. Ethereum Classic różni się od Ethereum również algorytmem wydobycia, który zmieniono po pojawieniu się na rynku koparek ASIC dedykowanych do ethash (algorytmu ETH), tak by wydobycie odbywało się w dalszym ciągu przy pomocy kart graficznych w domowych komputerach.


    Perspektywy na przyszłość Ethereum wydają się być dobre. Platforma wprowadziła zupełnie nowe funkcjonalności dla biznesu w środowisku internetowym, a smart kontrakty dopiero zaczynają się przebijać do świadomości opinii publicznej. Czy ETH stanie się ewentualnym następcą bitcoina, trudno orzec, zwłaszcza że Ethereum jest jednak innego rodzaju projektem, a jego funkcja jako waluty jest tylko częścią tego systemu. Zwiększający się zasięg praktycznego używania Ethereum może prawdopodobnie doprowadzić do wzrostu cen jego jednostki rozliczeniowej, ale nie jest to pewnik, trzeba też brać pod uwagę dość duże tempo emisji waluty. Inna sprawa, że Ethereum nie jest jedyną platformą tego typu, gdyż, pomijając oczywiście ETC, doczekała się wielu konkurencyjnych projektów. Należy tutaj wymienić przede wszystkim Cardano, które w momencie pisania tych słów notowało piątą pozycję na liście CoinMarketCap, z kapitalizacją w wysokości 42 miliardów dolarów. Wśród innych konkurentów można wymienić chociażby NEO, EOS i Tezos. Projekty te, choć różnią się szczegółami i rozwiązaniami, są podobne i trudno stwierdzić, czy któryś z nich nie pokona konkurencji w przyszłości. Pewne jest tylko, że smart kontrakty są chętnie adaptowane przez cyfrowy biznes i ich popularność będzie rosła.


    Ethereum jest obsługiwane przez praktycznie wszystkie portfele multiwalutowe oraz przez portfele sprzętowe takie jako Ledger Nano S czy Trezor. Portfele polecane przez twórców Ethereum można znaleźć pod adresem: https://ethereum.org/en/wallets/.


    Generator portfeli offline dostępny jest na stronie www.myetherwallet.com. Możemy z jego 
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